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B a ś ń  o  z ie le n i
P r z e z  D u n a je c  i P  e n in y

W  cich ej zadum ie sp ogląda s ta r y  
fflnies cxoi aztyński mi Kapryśny, 

k rę ty  D un ajec, szu m ią c y  w  dolę. T a k  
a mo k a p ry śn ie  i o o ojętm e p łyn ie  
o*>oł ru in  z a m c zy sa a  życie , o m ija ją c  

[aleaa sm utne, sz cze ro a te  m u ry 
N ie g d j tu  w łaśn ie  kon cen trow ało  się 
w s z j Stko, tu Zjeżdżali k s ią żę ta  i ms 
g n a ć  tu  p rze b yw a ł n aw et k ie o y s 
k ró l W ła d jit ła w  J a g ie łło . Z m ien ia  się 
w szy stk o , ja k  zmizn.ia się w o aa  w

D un ajcu . V  telkie  tebrania za stą p iły  
n a ja zd y  o b o ję in y jt  c z y  c iek a w y ch  
tu .y s tó w , u siłu ją cy ch  gdzie się- da 
u w iecznić sw e  szare , nic nic m ó n ią  
ce n azw .sk a . Lłumr a, rycersk a , ma 
gim eka p rw s z ło ś ć  ro zp ad a się  w 
proch. W  d ali b e r u  osi i D u n ajec śp ie ­
w a w ie czy stą , p rze m ija ją c ą  p itśń  
ży c ia ... . ,

ZIELO NA  CISZA
C ich a  mbr.ą po 1 w odzie, z b ite , z 

w /drąt.onj"-h pni k ry p y . P iy n ie n .j 
z prądem  „na spy.eh“ , e d b ija ją c  się 
od d n .  d łu gim i żerd ziam i. S p ok oju
nie m ąci p lusk w ioseł, ty lk o  od c z a ­
su do czasu  n ad b ie ga ją ce  x ró żn ych  
stron, jzu ir.iąee  po k a n .ie a ia ch , p ien i­
ste, lekkie  la li  to z b ija ją  się  z  c i­
chym  „reL rn ym  śm iechem  o przód
łodzi. J a k b j w yrobie w p rozt z  w ody, 
k ą p ią  się  w  D u ra jc u  p ro stop ad łe  g ła d ­
kie  sk a ły , m ieniąc tysiącem  barw 
Odc.em e szaro  - ró żo w e, f io le t-w a w e  
i żó łte  stap ia ją  się w  w ó d zie  w  snb 
♦elną harm onie. ■■

I L e cz  n a g le  w o aa  zm ienia oarw ę,
p ow ażn ie je , cii m nteje. W jeżd żam y  w 

, „  „ „  „ „  4 sryn n y przełom  D u n a jca . P o  oou
zaimponoWi a 100 )0( e- stro n ach  w zn o szą  się  w yn ioete stro-
gzem plarzy .  W iem , Ż£ n iew ąt  m e zb ocza  za s ła n ia ją c  św ia t ciem ną 
p l iw ie  odegrał ła  rolę W  ro z -  gł« bo*4 zieien-ą, lo r a iia ją c y e n  je  
powszechnieniu  ks iążk i „fiihre 8oa? " J  awiei,K0W- środkiem płynie
r  „  , . . sw letnata, przezrocza wstęgi, wody,

a ! i>z, n ieraz przym us,  lśniącego roztopionego igliw ia
W iem . że p racow ała  nad tgm  świe nowego. Płyn*«? i m ika gazieś 
cała organizacja brunatnych  óez śiadu, oo wyjście zamyka takaż 
koszu l  —  gdy  iednak nrznua- ! P°tężua zieiona góra. Wielka wszecn 

truję się temu

K s i ą ż k a
N iedaw no zn a laz łem  w  

„Berliner Tagebla tt" małą
w zm ian kę, ze  w ysz ło  w  N iem ­
czech now e U'ydanir książki 
Hitlera „Hein K a m p f '  Tym  
razem  w  n akładzie  3 m ilio ­
n ów  egzem plarzy . P ierwsze  
w ydan ie  miało 10.000 egzem ­
plarzy.

P rzyzna ję , że  liczba ta

t ^  ' o g arn ia jąca  zierin a  c isza  otuliła
się tem u  ̂ s~eregowi -zer p r z e b a c z a ją c  g o  w  c o ś oder-

po trójce  —  nie mogę się o - ( w a n e g o  od  życia, n .z p riw d o p o d o r 
przeć porów naniu  l iczby na- n ego  i doskon ałego , w  cz a rriz ie jsK ą ,

n iezapom nianą Daśń o  zielem . W s z y ­
stk o  jest nieważne i Dezwartośclowe 
p oza  jej żywiołową, potężną, b sk u ­
pioną w soote o rgią-zie lem , Którą sy­
c ić  się można aż do zapam iętania, do 
utraty  tenu.

PO EZJA  1 -  RZECZY  
W fSTO *Ć

P rze je żd żam y  obok m iejsca, gd zie  
w ed łu g  podania jan o sik  śc iga n y  
p rzez ‘ etarskieb  p rzesk oczy ł D un r 
,ec . M ały p ó łw ysep  w rzy n a  się lekko

l iczby  na­
szych n akładów  z tym  fan ta­
s tyczn ym  rekordem

Nie w iem  n aw e t czy  k toś  u 
nas p o m yś la łb y  pow ażn ie  o 
propagandzie  za pom ocą  
książk i, nie tendencyjnej bro­
szury  —  ale rze te lne j książki.  
W ątpię.

K iedy  jed n a k  m yś l i  się o te j  
n ęd zy  po lsk ie j  książki,  pom i-  
m ow oli  nasuwa się zdanie , że  
jed n a k  w iele p rzyc zy n  praco­
w ało  d luyo  nad zdepupulary-  
zow aniem  książki w  Polsce.

Nie m ó w ię  o warunkach  
m aterialnych, k*óre w łaśc iw ie  
uniem ożliw ia ją  kupno ks iąż­
k i j e j  n a jp ra w d z iw szy m  przy-  
jac ie lom —  pracu jące j inteligen  
cji, ale ks iążka  u nas starała  
się d tugi czas zrazić do siebie  
i  tych przyjació ł .

Znana jes t  i popularna spra  
w a p rzek ła d ó w  „nalcwkow-  
skich", n ieraz iuż pisano o 
„gangsterskich“ powieściach  
w ydaw an ych  p rze z  żyd o w sk ie  
f i rm y  —  ale poza tym  ogrom ­
na szkodę  w yrzą d z i ła  książka  
ta k  zwana „psychologii zna“. 
O ile bow iem  książka  bru ko­
wa, n apó ł - żargonow a racze j  
śm ieszy ła  i  c zy te ln ik  umiał ją  
odróżnić od k s ią żek  warto-  
śclowycti, to w  książkach „psy  
chologicznycn", zabójcza  była  
nie naiw na g łupota  ale sam  
k lim at książki.

S tw orzon y  p r z e z  'zmysło­
wość ż yd o w sk ą  typ  k s ią żk i 
„hyperpsychologicznej"  w ik ła  
ją ce j  się w  „podśw iadom o-  
ściach sexua!nych“ n ada ł ton  
n asze j literaturze.  —  Dlatego  
te ż  ^męczeni tym  przeseksua-  
ł izow an iem  czy te ln icy  coraz  
częściej odrzucali ks iążkę  ze 
wstrę tem . N ies te ty  taka ks iąż­
ka zdo ła łd  w ie lką  szkodę  u- 
czynić w śród  m łodz ie ży .

N a jw y ż s z y  ju ż  czas p o w ró ­
cić do  książk i, k toruby  nie 
dem ora lizow ała  a w y c h o w y ­
wała.

Co z a w i e r a
M o r z e  M a r t w e ?

‘ M o r z e  M a r t w e  z a w ie r a ,  w e d łu g  

p r z e r ó ż n y c h  o c e n  c h e m ik ó w , n a ­
s t ę p u ją c e  i lo ś c i  m a t e r i i :  2.000
to n  c h lo r k u , 11.0 0 0  to n  s o l i  'k u ­
c h e n n e j ,  22.000 to n  c h lo r k u  m a g ­
n e z o w e g o , 6.000 to n  c h lo r k u  w a p  
n io w e g o  i 930 to n  b r o m k u  m a g n e ­
zu nego.

s*.'i ifCBOP f

w  rzekę, p o zostaw iając  jedn ak pi “ w ie  
n ien aruszoną szerok o ść  koryta . G łę ­
bia sięga  podobno 12 m etrów . Nie 
dociekajm y lepiej c z y  rzeczy w iście  
fakt tei. n.iał k ied yś m iejsce. P o  buj 
nej, za w ad iack ie j dzielności zb ójn i­
k ów  zo sta ła  ty lk o  legenda. A  legen ­
dom aziw n ie  oprzyjt, zielona tajem  
n icza c isza  D unajca.

P rzy  b rzegu, ornąc p o kolana w 
w o o z ie  ciągn ą góraie na finach sw e 
Krypy z  p ow rotem  Poch ylon e n a ­
przód, sprężone ZDyt w ielkim  w y s ił­
kiem  w alk i z bystrym  prądem  p o jta- 
cie n asu w ają  jakieś przyK re rem ini­
scencja t ja w n y c h  niew olnikach. 
C h o ć w ieczó r je szc ze  nie zapadi, p ó ź­
no w  noc będą d o p iero  w  iem u. N a 
drugim  b rzegu  p c  czesk ie j strom e 
jest w p raw d zie  d ogodn a droga., w y - 
ou do w an a zresztą  polskim i rękam i, 
lecz  p rzepustki i pozwo>ema ... zb y t 
a ro g o  Kosztują, 

j /\le oto zb liżam y się do S zcza w n i­
c y . N ieo m yln ym  ie Ko znakiem  są  na 
w y b rze żu  korow ody szw ar,pocących, 
p e jsatych  ż y d ó w  Ich czarne chałaty, 
charku czące  g ło w y , piam ią piękny 
krajobraz p rze -yw a ją c  zieloną bajkę 
przykrym , chrap liw ym  zgrzytem .

PUSTELN IE  POsRÓD  
" LU D ZI

Na ,eden z  n oo u lam iejszych  s z c z y ­
tó w  Pienin —  T iz y  K o ron y  —  p ro­
w a d zi ła tw a  droga, zabezp ieczon a 
w  L u d n ie jszych  m iejscach lóżn ym i 
barierkam i i schodkam i. P o  kam ien­
nych schodkach docieram y tez  dc 
słynnej w  okolicy - pustelni, gdzie 
trzeci już, c zy  c zw a rty  i  kolei p u ste l­
nik w ied zie  sw ó j sp o k ojn y żv w o t

M a  ona ładn. trad y cje . P rzed  w oj 
ną zy l tu pustelnik, Który dśwtada ■ 
m iai gó ra li w  uuenu poi: kim, siuząc 
im radą i pociecn ą. Zginą* też, jak  
m ów ią, od kuli austriackiej policji. 
T e ra z  w ie le  się  zm ien iło. P u ste ln ia , 
ze w zg lęd u  na o d w ie d za jący ch  ją  licz 
n ych  tu rysrow , pi ze istoczy ia  się na 
w caie  św iatow e m iejsce M ożna tu 
n ab yć  w id ok ó w k i i w y s ła ć  je  zn ajo 
rayrr. ze sp ecjaln ym  tu tejszym  stem ­
pelkiem , o g ią a a c  ao  voli m ałe, ciasne 
i ciem ne izdepki, k tó rych  śc ian y  z a ­
łożone są  potKami z caią KoieKCją fi­
gu r sw iętycn . w azoników , gam u sz 
k ow  i Ł  p. M ożn a  ta k że  czasem  n a­
pić s ię  zim nej źro a lan ej w o a y , aie  to  
a ż  w  m o c z e  specjam ej łaski Krząta­

jący ch  się tu a\.’u pom ocników  g ó ­
rali, bo w ody c zęsto  w annie —  
niech lepiej tu ryści piją mieko, za 
które bierze się w ięk szą  zap łatę  N ie ­
w iele  tu p oza  otw artą , Jłużącą za  ło­
że trum ną, w sk azu je  na su ro w y c h a ­
rakter pustelni, m iejsce skupienia i 
c iszy , in ten sy w n eg o  ż y c u  w ew n ętrz- 

szy  stk o  raczej sp rzy ja  r o z ­

proszeniu u w a g i na tysiące drobr ych 
sp raw  i p rzedm iotów  Pustelnik, 
p rze b yw ają c  sośród ludzi, zam knął 
się w ięc  w  m ilczeniu, a le  c z y  to w y ­
starczy?

P rzed  osiągnięciem  sz czy tu  zn ow u  
zm uszeni jesteśm y o g lą d a ć  „ro d zajo ­
w e  o b ra zk i". O to ty p o w a  p a n . tatć 
nikow z piskiem  i Krzykiem schodzi 
na dół M łoda osob a w  zw obodn ym  
zb liżającym  p oaobn o ao natury roze- 
oraniu, a le  z a tc  z  ku nsztow n ie um* 
low aną tw a rz y c zk ą  sch oczi p c  sch od ­
kach, trzym ając się p o obu  stronach 
p oręczy, w ołając de sw ego, m eco 
g o ry io w a te g o  to w a rzy sza: „U j, ja  nie 
m « gę! Moi-, p ociąga  ta  p rzep aść, ta 
w yso k o ść, je  upadnę. Wi< m ó gł $  
\yysokc cnodzic. Tak- tak, „p ięk n a  ’ 
pani takie  subtelne: zy d ó w e cz k i jak  
>ani nie p ow inn y chodzić p o  naszych 

górach .
Z  trzech  koion  ro zciąga  sie .o złe - 

g ły  w id ok na ca»e "ieniny i jasn ą 
w stą żk ę  D u t.a jca , w iją c e g o  j ię  m ięazy­
go ta m i. G ó ry  lek k o  ottlglonef opalisu 
ją  w  słoń cu  tw o rząc  w sp a n ia łą  gam y 
su oteln ycn  p a ste lo w ych  barw .

P o  ze jśc iu  ze  sz czy tó s  i sp ra w y  
bard zie j poziom e n a b ie ra ją  sw eg o  
zn aczen ia. W tedy dopiero w  pełni 
m ożna p oją ć  w  jak im  celu  zos*ał do 
kon any k ie d y ś ta k  cen n y w y n a la ze k , 
j‘ ak  u m iejętn o ść sp o rzą d zan ia  k w a ­
śn ego  m leka, zw ła sz cza  ta k ie g o , j 
k ie gó ra le  p rzech o w u ją  n a  sto k a ch  
gór d la  p od różn ych  w  m ałych  p iw ­
n iczkach, N ie  d ziw m y Się ty lk o  z b y t­
nio, że  cena te g o  sp e c ja łu  w zra s ta  
w ra z  z  w y so k o śc ią  położen ia. To 
je s t  sp e c ja ln a  wła „ciwość o d ćz ir ty -  
w a n ia  gór, a le, a o d a jm y  gó r ju ż  nie- 
co cyw ilizo w an y ch . '

PR FZESZŁO sĆ  
KTÓRA PO ZO STAŁA
W racam y d ro g ą  nu C zo rszty n . T ak , 

ja k  p tz y  w szy stk ich  polskich d rog ach  
s ta re  p ok rzyw io n e  w ie rzb y  sp o ty k a ją  
nas, szep czą c  coś cichutko. P o w o li 
za p ad a  s z a r y , k o ją c y  zm rok. W e  w si, 
k tó rą  m ija m y, s łych a ć  w a rczen ie  bę­
bna i donośny g ło s  m ęski, o g ła s z a ją ­
cy ja k ie ś  w ażne w io sko w e n ow in y  —  
ta k  j a k  k ie d y ś p rzed  w iek am i. C o fa ­
m y się  w  przeszłość. T a k , ja k  p rzed  
la ty  stu  i d w u stu  senne k ro w y  i ow ce 
z d zw on eczkam i u sz y i c iągn ę  do o- 
b o ry , zd alek a  z a la tu je  za p ach  zw o ­
żon ego w ła śn ie  sian a. C z a s  p rz y s ta  
p ął i od w rócił oczy k u  p rzeszło ści. 
D ożo i tu się zm ieniło na dobre, c zy  
na złe , a le  t a ł  w iele, m oże n aw et 
aam a is to ta  ży c ia  p o zo stała  ta  sam a. 
bo p ozostała , ja k  za w sze  w iern e i nie 
zm ieniona ta , k tó ra  stan o w i rdzeń  i 
n a jg łę b szą  tresc  tu te jsze g o  ż y c ia  —  
zi ‘ mia.

K. K R Y S I Ń S K A .i.r ; . .

5U-iecie śmierci
z n a k o m i t e g o  f i l o l o g a  p o l s k i e g o

W  dniu  14  b. m . upły nęło p ółw ieku  
od śmierć^ j‘edłiego z  n a jzn a k o m it­

szych  filo lo g ó w  i le k sy k o g ra fó w  p ol­
skich , z  pochodzenia w ielpolanina, 
Z y g m u n ta  W ęclew sk iego , k tó re g o  
słow n ik  g reck o  - polski po d ziś dzień 
stan o w i jeden  z fu n d am en taln ych  
pod ręczn ików  w  studium  k la sy c zn y m  

Z y g m u n t W ęclew ski u ro a ził się w  
M ięd zyrzeczu , g im n a zju m  u koń czył 
w  P o zn an ia , g d zie  te ż  po odbyciu 
stud iów  n a  u n iw e rsy te cie  w ro c ła w ­
skim , rozpoczą* sw ą  św ietn ą  kam erę 

nau k ow ą w  ch a ra k te rze  n au czyc ie la  
w  g im n a zju m  M a r r  M ag d a len y. O d­
tą d  a ż  do osta tn iego  ok resu  je g o  ż y ­
c ia  n a  stan o w isk u  r e k to ia  u n iw e rsy ­
te tu  lw o w sk iego  p ra cu je  z p ożytk iem  
d la  n auki.

O p .ó c z  zn ako m ityću  i ło ,.  ników

gin ck o  - p o lsk iego  i ła ciń sk o  - p ol­
sk iego , je s t  on autorem  w sp an ia łych ^  
p rzek ła d ó w  u tw o ró w  w ie lk ie j t r ó jc y  
tra g ik ó w  g r e c k ich  A isc h y lo sa , Cofo- 
k le sa  i E u ry p id esa , kom edii A r y s t -  ■ 
fan esa , T eren ciu sza  j P la u ta , oraz 
n iezliczo n ych  dzieł g reck ich  i  rz y m ­

skich  d ra m a to p isa rzy  i  poetów . J a ­
kim  św ietn y m  byt filo .o g ie m  dow iódł 
m . in. w  p rze k ła d zie  n a  ję z y k  g re c k i 
„O d p ra w y  posłów  g re c k ich 11 K och a- 
n ow sk .eg o . P rze k ła d a ł te ż  p o e zjo  
G oethego i S ch illera , a  p isa ł m nó­
stw o ro zp ra w  i szk icó w  k ry ty c z n y c l 
i b iu g ra ficzn y c h , „K ro n ik ę  k s ią ż ą t  

p olskich1', „P a m iętn ik i P a s k a "  i w. 
in.

z,m arł 14  sierp n ia  1887 roku. P o ­
ch o w an y zo sta ł n a  cm en tarzu  ły c z a ­
kow sk im  w e L w ow ie.

Zycie kulhiralne

Ś w i ę t o  Z  o  ł  n  I  o  r  x  a  P o l s k i e g o

PLASTYKA
•h ,G ^  H A A R D T  

E g g a  H a a rd t, k tó ra  w  bieżącym  
sezonie w y s ta w ia ła  sw oje  p race  w  
salonie C z e s la w r  G -\rlińskiego p racu  
je  obecnie n aa  k ilk o m a  n ow ym i c y ­
k lam i w y cin a n ek , k tó ro  m a  za m ia r 
za p rezen to w a ć  w  P a ry ż u , M onachium  
i F lo re n c ji. K r y t y k a  w a rszaw sk a  
p r z y ję ła  j ą  nader ży c z liw ie , n ato m ia s 
w P ozn an iu , k to r j  je s t  je j  rodzin ­
n ym  m iastem , d o tąd  je szc ze  a rty s tk a  
nie m oże zn aleźć  n a le ż y te g o  zro zu ­
m ienia. ( j. s .) .

SAUKA
C Ł Ó Y  N A  B IB L I O T E K A  

NATTK L E K A R S K I C H  
W  W A R S Z A W I E  

W  b iu rze  N a cze ln e j Izb y  L e k a r­
sk ie j odbyło się posiedzen ie k om isji 
w  sp raw ie  budow y g łó w n ej b ib lio te­
k i n au k  le k a rsk ich  w  W a is ia w ie . P o­
stan ow ion e za p ro sić  do k o m itetu  bu 
d o w y  p rze d sta w ic ie li fa r m r e ji,  w e te ­
ry n a rii j d e n ly sty k i. K o s z t  bu dow y 
gm ach u  w y n ie s ie  p rzeszło  700000 zł.

T O L K  ^TR
M IĘ D 7 V 1 'A E o D O W Y  K O N G R E S  
D n ia  23 bm o tw a rty  zo stan ie  w 

P a ry ż u  M iędzyn arodow y K o n g re s 
F o lk lo ry s ty c z n y . C elem  k o n gre su  je s t  
u m ożliw ien ie  p o szczeg ó ln y m  n arodom  
b liż sze g o  p ozn an ia  za ga d rćeń  spo­
łeczn y ch . z w ią za n y c h  z fo lk lo rem .
LITERATURA

„T F M i-S “  O L I T E R A T U R Z E  
P O L S K IE J

„ L e  T em p a" p rze p ro w a d za  obecnie 
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N O W A  K S I Ą Ż K A  
G E N . L U D E N D O R F F A

Pod tv tu łe m  ,„A u f dem  W e g e  nur 
F etd h errh a lle "  u k a z a ła  się n ow a 
k s ią ż k a  gen . L u d e n d o rffa . Z a w ie ra  
ona w spom n ien ia gen erała  z. czasó w  
pow ojen n ych  i m ó w i o k sz ta łto w a n iu  
się je g o  id eo logii w  ok resie , p o p rze­
d z a ją cy m  p ie rw szy  narodow o - so­
c ja lis ty c z n y  zam ach  stanu z 9 lis to ­
pada 1923 r.

ARCHEOLOGIA
W Y K O P A L IS K A . W  P O Z N A Ń S K IM

Ze Środ y donoszą P o d cza s orki 
r a tra fio n o  na polu  ro ln ik a  Z im o w ­
sk ie g o  w  M l od zikow icach  n a  yrehi - 
sto ry czn e  cm e n ta rzy sk o , z  k tó re g o  
w y d o b y to  k ilk a n a śc ie  u m . R ó w n ież 
w  O -zeszk o w ie  dokonano podobne zo 
od k ry cia  Z aw iadom ion e o w y k o p a li­
sku  w ła d ze  k o n serw a to rsk ie  za b e z­
p ie c z y ły  odnośne te re n y  do czasu  
p rzy b y c ia  ek sp ed ycji i rch eo logiczn ej 

u n iw e rsy te tu  p ozn ań skiego .

Pociągi oziębiane
K o l e j e  w  k r a j r c h  p o o z w r o t n i k o w y c h

D>.

'"Sy, '•$ s4̂ :'

W  17-tą rocznicę zw ycięsk iej b itwy i obchodu św ięta Żomierza Polsk iego odbyło się w W arszaw ie 
uroczyste nabożeństwo w  kościele Garnizonowym, które odpraw ił ks. Bogucki. Frzed kościołem w  j 
zwartym szyku ustawiły się oddziały wojskowe, które po nabożeństwie D rzedefilowały przed gen 

Troianowskim . Zd jęcie nasze przedstawia fragm ent defilady.

P o d r ó ż  w  w a g o n ie  k o le jo w y m  

g o r ą c y  l e t n i  d z ie ń  n re  n a le ż y  do 
p r z y je m n y c h ,  z w ła s z c z a  g d y  m a  

s ię  p r z e d  s o b ą  w i ę c e j  n iż  p a r ę  
g o d z in  ja z d y ,  yv, k r a j a c h  p o d ­
z w r o t n ik o w y c h  t r z e b a  u c i e k a ć  s ię  

do s z t u c z n e g o  o z ię b ia n ia  w a g o ­
n ó w . a b y  m ó c  ’ *ry  t r z y  m a ć  d łu g ą  

p o d r ó ż . T a k  w ł a ś n i e  p o s t ą p i ł  z a ­
r z ą d  z je d n o c z o n y c h  l i n i i  k o l e jo ­

w y c h  n a  p ó ł w y s p ie  M a la js k im .
W a g o n y  p o c ią g ó w  k o m p a n i ' U - 

n ite d  M a la c c a  R a i l w a y  m a ją  

p r z e w s z y s t k t m  p o d w ó jn e  o k n a , 
k tó r e  s ię  n ie  o t w i e r a ją ,  g d y ż  te n  
r o d z a j  w e n t y l a c j i  j e s t  ta m  n ie  do 

u ż y c ia ,  d a le j  d a c h y  w a g o n ó w  s ą  
p o d w ó jn e ,  g d y ż  w  te n  s p o s ó b  n ie  
n a g r z e w a j ą  z b y t n io  w n ę t r z a  w a ­

g o n u . M ię d z y  j e d n ą  a  d r u g ą  p o ­
w ło k ą  d a c h u  z n a j d u j ą  s ię  r u r y ,  

p r z e z  k t ó r e  p r z e c h o d z i  o z ię b io n e  
p o w ie t r z e .  P o z a  ty m  w  k a ż d y m  

w a g o n ie  z n a j d u j e  s ię  a p a r a t  c h ło ­

n ą c y  p o w ie t r z e  i o c h ł a d z a j ą c y  j e ;  
p o w ie t r z e  c h ło d n e  d o p r o w a d z a n e  

j e s t  d o  p r z e d z ia łó w ,  g d z ie  te m p e ­

r a t u r a  p o d  je » o  w p ły w e m  u le g a  
z n a c z n e m u  o b n iż e n iu .  J a k  w s k a ­
z u j ą  d o k o n y w a n e  s t a l e  p o m i a r  

t e m p e r a t u r y  w  p o c ią g a c h  M a la c ­
c a  R a i lw a y ,  p r z y  te m p e r a t u r z e  

n a z e w n ą t r z  s i ę g a j ą c e j  32 ; s to p n i  

m o ż n a  d o p r o w a d z ić  w  c i ą g u  ' 20 
m in u t  te m p e r a t u r ę  w  w a g o n ie  do 

2 1  s to p n i.

P o m n i k  z w i e r z ę c i a
w  R z y m i e

W  p a ła c u  B o r g h e s e  w  R z y m ie  
p o s ta w io n o  p i e r w s z y  w e  W ło s z e c h  
p o m n ik  z w ie r z ę c ia .  J e s t  to  r z e ź b a ,  
d łu t a  c z ło n k a  a k a d e m ii  C a n o n ic a ,  
p r z e d s t a w i a j ą c a  m u ła , d ź w i g a ją c e  
g o  m a łe  d z ia ło .  Z w i e r z ę t a  te  o d ­

d a ły  w  c z a s i e  w o jn y ,  z w ła s z c z a  w  
g ó r a c h  w i e lk i e  u s łu g i  a r m ii .

W  L I B Z I F

zaprenumerować „ A B C 44 można 
u p M  Szkopówny 

uh Suwalska k/kościoła parafia ln
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P O W J E t C

—  Z a t y m  dobrze . J a  jad ę  d o  B ia r r it z ,  ty jed z-e sz  do  B e r ­
lin o , po t m  się  s p o tk a m y  g d z ie k o lw ie k ,  ia k  b ę d z ie m v  m ie ć  
p a p ie ry  d o  ś lu b u  i w szy a tk o  dob rze . S i U g o ?  C o n to n to  P o ­
w iedz- że je stem  d o b ra  ż o n ą  d la  cieb:e. zaw sze  ro b ię  to co  
chcesz, a ro b ię  b o  c ię  k o c h a m . C ń p ito ?

W in k l e r  k iw n ą ł  g łow  ą p o ta k u ją c o  m ilc z a ł  i  s p o g lą d a ł  d a ­
lej w  o k n o .  G d ^ b y ż  o w ie d z ia ł  czy jej isto *n ie  n a  n im  za le ­
ży. bo  go  ko cha , czy ty lk o  w  jej o c z a ch  jest d o b rą  p a rt ią .  B o  
gc ivbyż  to ty lk o  to było... m o z r a  b y

'  [ N in a  s ię  w id o c z n ie  n a m y ś la ,  b o  też m ilc zy .

—  A  co do stanę , je że li s a m a  pc.jadę do  B ia r r i t z ?
—  Ile  p o t r z e b u je s z ?
W  tej c h w il i  d z w o n i te lefon. W in k le r  b ie rze  s łu chaw kę ...

i p o d a je  ,ą z a ra z  N in ie  . .
_  D o  c ieb ie , N in o ,  j a k i ś  pan . N ie  m o g łe m  z ro zu m ie ć  n a ­

z w isk a .  , . . . . .
N in a  z r y w a  s ię  b ły sk a w ic z n ie .  J a śn ie ie  —  p rrm ien ^ rije . 

Jej g ło s  p rz y b ie ra  to n  d z ie c in n e g o  sz c ze b io tu  i p ły r. ie  bez
p rz e rw y  do  m u s z l i  a p a r a t u . .

O la ła !  K o m a n  n o r  R u g g i ?C h e  p ia ce re !  V le n a tu ra m ie ,  
d la  n ie go  za w sze  m ą  czas, n a tu ra ln ie ,  z a ra z  będę. G d z ie  o s ta ­

te czn ie ? D o  G ra n d  H o t e lu ?  A lb o  Im p e n a iu ?  C u m e ?  M a  ś i-  
cu ro , za  p ó ł g o d z in y  będę  w  Im p e r ia l,  tak, tak, do  zo b a cze ­
n ia , ca ro , f r a  po cco !

—  K o m a n d o r  R u g g i  —  m ó w i do  W in k le r a  z a w ie sza ją c  
s łu c h a w k ę .

—  T y lk o  jed en  dz ień  jest w  P a r j ż u  i chce  wę ze m n ą  w i­
dzieć.

U go , m u sz ę  być z ł  p ó ł  g o d z in y  w  Im p e r ia l,  m ó w  p rę d ko , 
c zy  p ó jd z ie sz  w y p ić  z n a m i A p e r t i f ?

—  N ie .  N in o ,  z o n a c z y m y  się  n a  sn ia d a m u .
N in a  s e k u n d ę  się  n a m y ś la ,  potem  prze lotn ie, c a łu je  W i n ­

k le r a  w  czo ło .
—  V a  bene. c a r is s im o .  Y e r s o  le due  będę  j a k  z a w sze  n a  

lunch . 1 . w ie sz  co  U g o  —  p o m ó w im y  je szcze  raz, a m o że  p ó j ­
d z ie m y  do  n o ta r iu sz a ,  z n a m  p o iz ą d n e g o  i u s t a l im y  n a  p a p ie ­
rze, ile  b ie a n a  N in a  d o sta n ie  n a  jazdę, do  B ia r r it z .  I  b ę d z  esz 
n a  lu n c h ,  ty b a rd z o  d o b ry  c z ło w ie k ,  m y ś l is z  z a w sze  o N in ie ,  
a B ia r r it z  to b a rd z o  d ro g ie  m iejsce... a N in a  ta k ą  o f ia rę  rob i, 
że s w e m u  U g o  p o z w a la  do  B e r l in o  n a  tyle  ty go d n i.  A d d io ,  
c a ro  m io , do  lu n c h u !

I  j u ż  b iegnie... p o k ó j  trzęsie  s ię  z le k k a  p o d  jej s k a c z ą ­
c y m  k r o k ie m

W in k le r  p a t rz y  za  m ą  o g łu sz o n y .  N ie ,  n ie  ta k  su b ie  w y ­
o b ra ż a ł  ro ze jśc ie  s ię  z n ią ,  d o p r a w d y  n ie  tak. J a k  to o n a  z a ­
ra z  w y je c h a ła  z no ta riu szem ... to m u  d o g a d za  n ie s ły c h a n ie  
K to  w ie, je ż li s ię  d o b rze  z a p ła c i to i z  in a łż e r s lw a  go tow a  
z re z y g n o w a ć .  O h, g o tó w  d o b rze  sy p n ą ć !  Ile  ty lk o  będzie  
c h c ia ła ,  że b y  ty lk o  u w o ln i ł  się  od  n ie j ! L e p ie j  b y ć  b ie d n y m , 
a w o ln y m  i w ró c ic  do  N ie m ie c ,  n iż  b o ga tym , ale b a n itą  i n ie ­
w o ln ik ie m  N in y .

K ie d y  p o s ły s z a ł  w k ró tce  Do tem  zam > k a n ie  d rź w i w  p o ­
k o ju  o b o k  i jej z b ie g a n ie  p o  sch o d a c h ,  wstał... j a k  w y b a w io ­
ny, i r o z ło ż y ł  m im o w o ln ie  s z e ro k o  ra m io n a .

A  p o ty m  c h o d z i pc* p o k o ju  tam  i z p o w ro te m  i m y ś l i  
o tym . j a k  to będzie , j a k  b ę d z ie  s ia d a ł  do  p o c ią g u  b y  
p o w ró c ić  d c  d o m u , j a k io  b ę d z ie  p ię k n ie  w  B e r lim e ,  w  p e łm  
k w itn ą c e g o  lata, j a k  w  je go  o g ro d z ie  m u s ia ło  w s z y s t k o  r o z ­
ro sn ą ć  się  i z a k w itn ą ć ,  a eo za  oczy z ro b i K a r in ,  g d y  stan ie  
n a g le  p rz e d  n ią.

—  T a k ,  K a r in ,  to d o b rze  b y ło  z ro b io n e  i jestem...
S t a n ą ł  i d o ty k a  k ie sz e n i c zy  je st list... lis t  p is a n y  do  c z ło ­

w ie k a  z a g u n io n e g o .  C z y  to p ra w d a ,  że ten z a t ra c o n y  za  trzy, 
cz te ry  d n i w y je d z ie  z p o w ro te m , ja k o  o d n a le z io n y ?  C z y  to 
p ra w d a  ?

Śm ie je  się. g ło śn o , u sz c z ę ś liw io n y .

X X V .

—  P a n i  z n o w u  n ic  n ie  j a d ła  na  ko lację . M o że  ch o ć  ja ­
je czk o  p ro szę  z je ść ?

K a r in  u śm ie c h a  się  do  s io s t r y  G ertru d y .
—  D z ię k u ję  s io stro ,  a le d o p ra w d y  n ie  m ogę. P ro s z ę  m n ie  

n ie  m ęczyć. S a m a  w iem , że to n ie rozsądn ie ... a le cza sem  
w ła śn ie  to n ie ro z są d n e  s t r je  się  je d y n ie  m o ż liw y m .

S io s t ra  G e r t ru d a  k iw a  g ło w ą  s t ra p io n a ,  p o d a ją c  p ła sz c z  
K a r in .  C o  to będzie... eo to b ę d z ie ?  J u ż  p ię ć  dn i. ia k  E lz a  
z g in ę ła  bez ś la d u  R o z u m ie m  n ie p o k ó j  p a n i d o k ió r ,  b o  to n ie  
d ro b n o stk a ,  ale o sta te czn ie  n ic  to n ie  p om oże , a p a n i  d o k tó r  
p o w n n a  p a m ię ta ć  o sw oje j p ra k tyce , k tó ra  tebaz w y m a g a  
o d  n ie j ty le  p ra c y .  J a k  m o że  k to ś  p o rz ą d n ie  p ra c o w a ć ,  jeże li 
od  p ię c iu  d n i n ic  n ie  je, i p o  n o c a c h  n ie  s y p ia ?

S io s t r a  sp o g lą d a  n a  K a r in :  J a k  św ie żo  i z d ro w o  w y g lą d a ­
ła  p o  p rz y je źd z ip  z u r lo p u ,  a te raz —  ja k  c ię żk o  chora... ta ­
k ie  m a  o czy  p o d k rą ż o n e  —  z m a r s z c z k i k o ło  ust, a na  czo le  
n e rw o w a  p lą ta r  in a  fa łd ó w .

(D, c. n.J.


